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Ostatnie wiadomości.

Kajmowsze sprawozdanie niemieckie 

z dnia 3-go kwietnia.
ST a zachodzie.

(wtb.) Na lewo od Mozy są wszystkie pozy- 
/ye nieprzyjaciela na północ strumienia Forges po- 
niędzy Naucourt a Bethincourt w naszem ręku.

Na południe - zachód i na południe od fortu 
pouaumont walczą nasze wojska o rowy francuskie 
i punkty oparcia.

Na wschodzie.
Na froncie nie wydarzyło się nic ważniejszego.
Samoloty niemieckie zrzucały bomby na dwor- 

te kolejowe w Pogorielcach i Horodzieju na torze 
do Mińska, jako też na obóz wojskowy pod Ostrów­
ka (na:ipołudnie od Miru.) Tak samo jeden z naszych 
statków napowietrznych na urządzenia kolejowe w 
Mińsku.

Na Bałkanach.
Nic nowego.

Samoloty armii i marynarki zaatakowały dziś 
# nocy doki w Londynie i inne ważne punkty woj­
skowe na angielskiem wybrzeżu wschodniem, jako 
eź Dunkierkę.

Naczelne dowództwo armii.

trzeci atak lotniczy na wybrzeże 
angielskie.

(wtb.) Berlin. 3. kwietnia. (Urzędowo.) Po 
faz trzeci zaatakowała eskadra samolotów mary­
narki w nocy z 2 na 3 kwietnia wschodnie wybrze­
że angielskie, tym razem północną część Edinburga 
! Leita z dokami Firtthof Forth, New Castle i ważne 
urządzenia. W warsztatach okrętowych, jako też 
obrzucała obficie i skutecznie bombami wysokie 
'iece i fabryki nad Tyną.

Spostrzeżono olbrzymie pożary i gwałtowne 
Wybuchy, połączone z zapadaniem domów. Jedna 
baterya pod New Castle została zmuszoną do mil­
lenia.

Mimo silnego ostrzeliwania powróciły wszyst- 
tie statki napowietrzne bez uszkodzenia.

Szef sztabu admlralicyi.
Najnowsze sprawozdanie austryackie

z dnia 3-go kwietnia.
Wojna a Hosyą.

Artylerya nieprzyjacielskie rozwinęła wczoraj 
Drawie na wszystkich częściach północnego frontu 
więcej ożywioną działalność. Zresztą nie było waż- 
uiejszych wypadków.

Wojna 35 WlocSiaini.
Bez zmiany.

Zatonięcie angielskiego pancernika.
. (wtb.) Kolonia. 2 kwietnia. »Köln. Ztg.« do- 

nosi pod dniem 2 kwietnia z nadgramcy holeuder- 
skiej; Wedle wiarogodnych doniesień wpadł w po­
łowie lutego na zachód od wysp Orkney pancernik 
angielski, systemu County, na minę i zatonął. Przy­
puszczają, iż chodzi tu o pancernik »Donegal«.

Pancernik angielski »Donegal« został w r. 1902 
Puszczony na wodę i miał 9950 , ton pojemności. 

^zybkość jego wynosiła 24,39 mil na godzinę; zało- 
uczyła 530 chłopa. Krążownik był 134 metry 

20,1 metr, szeroki.

Walki na morza.
(wtb.) Londyn, 1 kwietnia. »Lloyds« dono­

szą z Patras pod dniem 31 marca: Okręt angielski 
»John Prithard« został przez łódź podwodną zato­
piony. Załoga uratowana.

(wtb.) Londyn, 2 kwietnia. »Lloyds« do­
noszą: Parowiec szwedzki »Hollandia« zatonął. 
Cała załoga uratowana. Parowiec norwegski »Ha­
na Gude« został podobno storpedowany w pobliżu 
Oueszand. Załoga uratowana.

(wtb.) Londyn, 2 kwietnia. »Lloyds« dono­
szą z Penzanu: Parowiec »Goldmouth« (7444 ton) 
z Londynu został zatopiony*. Załoga uratowana.

(wtb.) L on d y n, 1 kwietnia. »Lloyds« dono­
szą, iż angielski parowiec »Diadem« (3752 ton) za­
tonął.

(wtb.) Londyn’ 1 kwietnia. (Doniesienie Reu­
tera). Parowiec norwegski »Norm« został zatopio­
ny. Załoga uratowana.

WspSW armia rezerwowa czwdr- 
porozumienla.

(wtb.) Bern o, 1 kwietnia. Omawiając kon- 
ferencyę paryzką, pisze »Journal de Geneve«: Są­
dzimy, iż chodzi głównie o utworzenie silnej wspól­
nej armii rezerwowej wszystkich sprzymierzonych 
na zachodzie, któraby pod jedną komendą stała go­
tową do operacyi, gdzie tego okaźe się potrzeba.

Mobnixacya ftstenáyif

Alarmujące wprost wiadomości nadeszły w 
końcu ubiegłego tygodnia z Holandyi. Podajemy z 
nich poniżej ważniejsze.

(wtb.) Amsterdam, 31 marca. »Handels­
blatt« donosi: Wagony towarowe, od 1 sierpnia 
1914 zarekwirowane przez władze wojskowe, a pó­
źniej przejściowo stawione do wolnego użytku, dzi­
siaj znowu zostały przez władze zarekwirowane. 
Wagony, które dzisiaj wieczorem o godzinie 6 były 
gotowe do drogi, mogły jeszcze wyruszyć, inne wy­
ładowano z powrotem.

(wtb.) Amsterdam. 31 marca. »Nieuve 
van den Dág« pisze o urzędowych ogłoszeniach, do­
tyczących ściągania żołnierzy, znajdujących się na 
urlopie i o konferencyi ministrów oraz posiedzeniu 
drugiej Izby, że do tej pory nie może zdać sobie 
sprawy z tych obwieszczeń. Widocznie wiadomo­
ści te oznaczają naprężenie w stosunkach z zagra­
nicą w związku z walką w Europie. Podpadające 
jest w każdym razie, że wydarzenia te spotykają 
się czasowo z położeniem obecnie tak korzystnem 
walk i lodzi podwodnych. Chociaż w Niemczech 
podkreśla się uznanie dla uzasadnionych interesów 
państw neutralnych, to jednak międzynarodowe za- 
wikłania pośrednio mogą godzić w Holandyę. Z 
treści wiadomości można jednak wynieść wrażenie, 
że bezpośrednie przesilenie nie grozi.

(wtb.) Amsterdam, 31 marca. »Handel­
blad« donosi z Hagi: Dziś rano miał także przewo­
dniczący drugiej Izby, Goeman Borgesius, rozmowę 
z prezesem ministrów von der Luiden. O tajnem 
posiedzeniu Izby dziś po południu nie zapadła dotąd 
decyzya. Dziś odbędzie się nadzwyczajne posiedze­
nie Rady ministrów. Rozporządzenie dotyczące od­
wołania urlopników, opiewa jedynie, że nie rozpo­
częte jeszcze urlopy że stają cofnięte i news nie zo­
staną udzielone.

Haski korespondent »Handelsbladu« pisze. że 
nie należy obecnych wydarzeń łączyć ze sprawą 
»Tubancyi«. Tak samo nie należy wnosić o nagleni 
napięciu między -Holandya. a iednem z mocarstw 

wojujących. Położenie stało się dla Holandyi po- 
waźniejszem, lecz nie ma powodu przypuszczać, że 
grozi bezpośrednie niebezpieczeństwo. »Maashode« 
pisze. jak »Nieuve Courant«, że poczynione zarzą­
dzenia pozostają w związku z konferencyą paryską. 
»Tijd« pisze, że przypuszczalnie niebawem oświad­
czenie rządowe położy koniec niepokojowi.

(wtb.) Amsterdam. 1 kwietnia. Minister­
stwo wojny i marynarki rozesłało dziś telegraficzne 
wskazówki, że wszyscy znajdujący się na urlopie 
oficerowie i żołnierze armii lądowej i marynarki tra­
cą prawo urlopu. Z Hagi donoszą równocześnie, że 
najwyższe organa lądowych i morskich sil zbroj­
nych odbyły dziś rano bardzo ważną konferencyę. 
Minister spraw wewnętrznych konferował z prezy­
dentem gabinetu, z królową i ministrem spraw za­
granicznych. Według doniesienia »Handelsblad« 
władze zarządziły rekwizycyę wagonów ciężaro­
wych. Haskie biuro korespondencyjne przeczy tym 
doniesieniom.

(wtb..) Berlin, 1 kwietnia. »Berliner Tage­
blatt« donosi, że do wydania ostatnich rozporządzeń 
zmusiło Holandyę żądanie Anglii, aby rząd holen­
derski zezwolił na przemarsz wojsk angielskich 
przez terytoryum kraju. »Lokalanzeiger« pisze: 
»Nie możemy przypuszczać, że Holandya nie wycią­
gnęła z dotychczasowego przebiegu wojny nauki dla 
siebie. W każdym razie Niemcy oczekują ze spo­
kojem biegu wypadków. Ze strony, rządu holender­
skiego wskazują, że Holandya niedwuznacznie 
oświadczyła w Londynie, iż siłą oręża sprzeciwi się 
każdej próbie naruszenia neutralności.

(wtb.) Berlin. 1 kwietnia. Z kompetentnych 
kół holenderskich donoszą: Rząd holenderski wydał 
rozporządzenia, mające na celu niedopuszczenie do 
przemarszu wojsk angielskich.

(wtb.) Amsterdam. 31 marca. Telegraf do­
nosi z Hagi, że rząd zarekwirował wszystkie wo­
zy towarowe dla zestawienia pociągów wojsko­
wych. Ze strony miarodajnej donoszą do haskiego 
biura korespondencyjnego, że doniesienia, według 
których wszystkie udzielone urlopy cofnięte i wszy­
stkie wozy .towarowe zarekwirowane zostały, są 
zupełnie nieprawdziwe. Dodaje się, że nie podobna 
odpierać wszystkich tego rodzaju pogłosek fanta­
stycznych.

Tyle owe alarmujące wiadomości, w których 
prawdopodobnie będzie bardzo wiele przesady. W 
każdym razie na horyzoncie politycznym pojawiła 
się nowa zagadka, której rozwiązanie może wkrótce 
nastąpi.

Z komisy! Niíetovei pariamento.

Podczas piątkowych obrad komisy! budżetowej 
nad etatem ministerstwa spraw zewnętrznych ska­
rżył się przedstawiciel partyi narodowo - liberalnej 
na liche obchodzenie się z jeńcami niemieckimi w 
obcych krajach, zwłaszcza we Francyi, gdzie na­
wet ciężkorannym odmawiają używania świeżego 
powietrza i podawają niewystarczające pożywienie. 
Podobne stosunki panują w obozach jeńców niemie­
ckich w Rosyi. W Moskwie na przykład umieszczo­
no jednego z jeńców, który miał być wymieniony, 
w celi więziennej, z której krótko przedtem wynie­
siono zwłoki dwóch na cholerę zmarłych osób. O 
przestrzegania czystości nie ma mowy, nawet ofi- 
@@r®m niemieckim, wziętym do niewoli, odbierano 
koszule. Ministerstwo spraw zagranicznych powin­
no się postarać o spowodowanie zmiany na lepsze. 
W końcu zaznaczył jeszcze mówca, iż w przeci­
wieństwie do powyższych faktów jeńcy w Niem-



Czech otrzymuj dobre pożywienie, w obozach dla 
jeńców stawia się kaplice i urządza nabożeństwa.

Dyrektor ministeryalny dr. Kriege zaznacza w 
odpowiedzi, iż tak. jak poprzedni mówca wywodził, 
było może na początku wojny, lecz obecnie, położe­
nie jeńców niemieckich w innych krajach znacznie 
się polepszyło, zwłaszcza od czasu, kiedy przedsta­
wiciele państw neutralnych zwiedzają obozy jeń­
ców i badają stosunki. Rząd niemiecki czyni, co 
może, aby pomódz jeńcom wojskowym i cywilnym.

Po ukończeniu rozpraw nad etatem minister­
stwa spraw zagranicznych, rozpoczęto obrady nad 
etatem wojskowym. Minister wojny Wandel da­
wał wyjaśnienia na stawiane pytania. W sprawie 
poniewierania podwładnych żołnierzy przez prze­
łożonych wydały władze wojskowe świeże przepi­
sy. które częściowo osiągnęły skutek pożądany. Je­
żeli jeszcze wydarzają się przypadki znęcania nad 
żołnierzami, to nie mało przyczyniają się do tego 
obecne czasy wojenne. — Aby podtrzymać ducha 
wojennego w żołnierzach, udziela im się urlopu w 
jak najrozleglejszych granicach. , Urlop otrzymują 
nietylko rolnicy i robotnicy rolni, ale także kupcy 
i przemysłowcy. — Podwyższenie żołdu żołnierzy 
byłoby bardzo pożądane i życzyćby im go można, 
lecz trudno o odpowiednie środki na to. W każdym 
razie nie można tych środków otrzymać przez 
zmniejszenie żołdu oficerów.

Do powyższego sprawozdania dodaje jeszcze 
biuro Wolffa następujące uzupełnienie:

Minister wojny wywodził pomiędzy innemi, iż 
z ludźmi zdolnymi do wojska jeszcze d.ugo wystar­
czymy. Przedłużenie służby wojskowej po nad 45 
rok życia jest dla tego nieprzewidziane, jak t&Już 
kilkakrotnie publicznie oświadczono. Przeciwnie 
jesteśmy w tern szczęśliwem położeniu, że możemy 
ludzi, którzy w czasie wojny przekroczyli 45 rok 
życia, wycofać. Głównie przyczyniła się do tego 
doskonała pielęgnacya rannych. Bardzo wysoki 
nrocent wyleczonych powraca na front.

Liczby strat, podane przez ministra, nie można 
wobec strat naszych przeciwników uważać za zbyt 
wysokie.

Jak z ludźmi, tak też stoi z surowcami. Wy­
dane zarządzenia zabezpieczają je na długi czas bez 
obawy na długość wojny. Przemysł nasz przyczy­
nił się do ostatnich pomyślnych wypadków pod Ver- 
ri unem.

Powyższe wywody ministra przyjęli członko­
wie komisyi z wielkiem zadowoleniem.

Wojna na Zachodzie.

Walki o Derdmi
„Deutsche Kriegsztg.” donosi za pismami pary- 

śkiemi, że liczba nieuszkodzonych domów jest w Ver­
dun bardzo mała. Niemcy odczekają zawsze skutku 
swych trafnych, dzięki doskonałej obserwacyi, strza­
łów, zanim następne wystrzelają pociski. Wobec tego 
daremne są wszelkie usiłowania straży pożarnej.

„Tag” podaje za paryskim „Tempsem”, że w 
dniu 20 marca padło w walkach koło Verdun trzech 
generałów francuskich, czwarty zaś zmarł w dniu 
następnym.

EOTARYUSZ.

W S1EC1HCH ÚCHY.

POWIEŚĆ.

I.
U radcy Gensdorfa skończyła się wieczerza. Ge­

ście się rozjechali. Po godzinie panowała w całym 
domu cisza; jedynie w gabinecie radcy paliło się 
światło. Siedziały tam przy stole dwie osoby: radca 
Gensdorf i syn jego Walter. Twarze obydwóch bla­
de były, postacie ich złamane. Młody lekarz zasłonił 
twarz rękami, radca stał ze spuszczoną głową, jak 
winowajca, który oczekuje wyroku śmierci.

— Fałszerz !... — jęknął Walter. — Doktor Gens- 
dorf fałszerzem !

Padł na krzesło i zapłakał jak dziecko.
Ojciec nie próbował go pocieszać, spojrzał tylko 

-a zegar i rzeki stłumionym głosem:
- Gdybym przypuszczał, że fałszerstwo może być 

Wykryte, byłbym wołał odebrać sobie życie, ale lich­
wiarz przysiągł, że wekslu z rąk nie wypuści, ja zaś 
byłem pewny, iż w terminie będę mógł go wykupić. 
Przyszło mi to z wielkim trudem, nakoniec zdobyłem 
pieniądze i przed godziną pojechałem do lichwiarza. 
Nie zastałem go w domu, a buchalter oświadczył mi, 
że jutro w południe pełnomocnik ich w Wiesbadenie 
zażąda od profesora Bardo we, którego podpis sfał­
szowałem, wykupienia wekslu. Byłem spiorunowany 
tą wiadomością; w pierwszej chwili chciałem popeł­
nić samobójstwo, lecz wstrzymała mnie myśl o żonie 
: córce. Postanowiłem udać się do ciebie i błagać o 
ratunek

¿Haki IoWków a-emieckick ma ÄOKdyM 
i wsckodare wybraeże Anglii.

(wtb.) Berlin, 1 kwietnia. Szef sztabu mary­
narki niemieckiej ogłasza: W nocy na 1 kwietnia za­
atakowała nasza eskadra letnicza Londyn oraz miej­
scowości angielskiego wybrzeża południowo - wscho­
dniego.

City londyńska (dzielnica handlowa) oraz doki, 
północno - zachodnia część Londynu z obozami woj- 
skowemi, zakłady przemysłowe pod Enfield i fabryki 
materyałów wybuchowych pod Walthamabbe na pół­
noc od Londynu, zostały obrzucone bombami obficie. 
Dalej zrzucono bardzo znaczną liczbę bomb palnych 
i wybuchowych na Lovestoft, po poprzedniem skute- 
cznem zaatakowaniu jednej bateryi pod Stowmarket, 
na północ - zachód od Harwich; jedną bateryę pod 
Cambridge zmuszono do milczenia i zaatakowano 
tarn obszerne zakłady fabryczne.

W końcu obrzucono bombami urządzenia portowe, 
i utwierdzenia nad rzeką Humber. Trzy baterye tam­
tejsze zmuszono do milczenia. Wszystkie ataki miały 
bardzo dobry skutek; przez obserwacyę ze statków 
stwierdzono liczne pożary i runięcia domów.

Mimo nader gwałtownego ostrzeliwania powró­
ciły wszystkie statki Oprócz ,,L. 15”. Wedle własne­
go swego doniesienia zcsfął „L. 15” postrzelony 
i musiał spuścić się na Tamizę. Podjęte przez nasze 
siły bojowe poszukiwania pozostały dotąd bez skutku.

Berlin, 2 kwietnia. W nocy z 1 na 2 kwietnia 
nastąpił ponowny atak samolotów marynarskich na 
angielskie wybrzeże wschodnie; wysokie piece, wielkie 
zakłady żelaza i 8 zakładów przemysłowych na połu­
dniowym brzegu rzeki Tee, jako też magazyny por­
towe pod Middelsborough a Sunderland, były przez 
V/2 godziny obficie obrzucane bombami. Silne eks- 
plózye i pożary wykazywały doskonały rezultat ataku. 
Mimo silnego ostrzeliwania nie było większych szkód 
i strat.

slg siało % , 2 35"?
Urzędowo podają w Anglii do wiadomości, że 

w ataku brało 5 sterowców niemieckich udział. Krą­
żyły one nad wybrzeże% i w okolicy Tamizy. -Rzu­
cono ogółem 19 bomb na różne publiczne " zabudo­
wania. Wyniki nie są jeszcze znane. Tuż u ujścia 
Tamizy opuścił się jeden ze sterowców, zatopił się, 
a załoga została wzięta do niewoli. („Beri. Tgbl.”)

Sprawozdanie grancaskie.

(wtb.) Urzędowe sprawozdanie wojenne z dnia 31 go 
marca po południu: W Argonach odparliśmy dwa ataki gra­
natami ręcznymi na pozycye nasze na wschód od Avocourt. 
Na zachód od Mozy zdwoiła się gwałtowność kanonady na 
Malancourt. W ciągu nocy wykonali Niemcy szereg ataków 
masowych równocześnie z trzech stron na wieś, która two­
rzyła punkt wysunięty naszej linii. Po uporczywych, całą noc 
trwających walkach, które wiele ofiar kosztowały nieprzyja­
ciela, opuściły nasze wojska leżącą w gruzach wieś, której 
wyjścia my trzymamy. Na wschód od Mozy była noc spo­
kojna. W Woevre próbowali Niemcy trzy razy wydrzeć nam 
okop, położony na wschód od Haudiomoni; wszystkie te ataki 
zostały odparte. Na innych frontach nic ważnego.

Sprawozdanie wieczorne: Na południe od Scmnte podej­
mował nieprzyjaciel, po przygotowaniu artyleryą, szereg napa-

Doktor Gensdorf podniósł twarz zalaną łzami. 
Oczy gorzały mu posępnym ogniem.

— Mogłeś był oszczędzić sobie trudu, ojcze I cóż 
ja uczynić mogę dla ciebie ?

— Możesz mnie ocalić od hańby. Od ciebie za­
leży mój los i życie.

— Nie rozumiem cię, ojcze. Proszę, mów jaśniej.
Radca odetchnął głęboko.
— Jest tylko jeden sposób: trzeba się udać do 

profesora Bardowa i zawieść mu pieniądze, aby mógł 
wykupić weksel w terminie. Przez przyjaźń dla cie­
bie będzie milczał.

— A więc czemu ociągasz się, ojcze ? Powinie­
neś niezwłocznie jechać do Wiesbadenu.

— Pociąg odchodzi za dwie godziny dopiero, ale 
ja nie mogę jechać, gdyż to się na nic nie przyda. 
Wiesz, że od lat trzydziestu jesteśmy wrogami i na­
leżymy do przeciwnych stronnictw. Bardów jest cho­
ry, prawdopodobnie nie będzie chciał mnie przyjąć. 
Ty musisz jechać, Walterze.

— To niemożliwe! W zastępstwie profesora za­
rządzam teraz szpitalem i mam podwójną pracę; 
przytem jeden z lekarzy zachorował wczoraj. Nie do­
stałbym urlopu, gdybym go nawet zażądał.

— Wszystko się na mnie sprzysięgło. Musisz więc 
napisać niezwłocznie do Bardowa, pieniądze zaś zło­
żę jutro rano u bankiera, który telegraficznie poleci 
wypłacić mu je w Wiesbadenie.

. — Gdybym był na two jem miejscu, ojcze, nie 
uciekałbym się do niczyjego pośrednictwa.

-- A więc ty jeszcze nie rozumiesz, jakiej ofiary 
żądam od ciebie w imię synowskiego przywiązania ? 
Nie chcę, abyś był moim pośrednikiem, lecz wybawcą.

— Nic nie rozumiem.
— Nie chcesz mię zrozumieć. Jest tylko jedna 

droga ratunku. Chwile moje są policzone, oddawna 
nurtuje mię choroba i zgryzota. Zmiłuj sie nad nie-

dów na male nasze posterunki w okolicy Domplerre; ataki tt 
zostały wszystkie odparte. W Szampanii zburzył nasz Cg-ej 
niszczycielski niemieckie rowy strzelnicze na południe od St, 
Marie-a-Py. Jęhen samolot niemiecki został zestrzelony prze? 
nasze działa obronne i spad! w płomieniach w linie nieprzy. 
jacielskie na północ od Tahure. W Argonach ostrzeliwała at. 
tylerya nasza wojska, maszerujące ku Varennes. Na zachód 
od Mozy osłabła czynność artyleryi w okolicy Malancourt, 
Nieprzyjaciel nie próbował w ciągu dnia wyjść ze wsi, 
W okolicy Mort Homme wykonał nieprzyjaciel, po gwa|. 
łownym ogniu artyleryi, około godziny 6 wieczorem gwalto- 
wny atak z boków na pozycye nasze na północ od wzgórz; 
295/1, popierając go ogniem artyleryi i granatami wywołują, 
cemi łzy. Niemcy zdołali usadowić się na chwilę w niekfó 
rych odcinkach naszej linii, zostali jednak przez żywy kontr., 
atak naszych wojsk odparci. Dalej na zachód podjęty pó. 
źniejszy atak załamał się w zaczątku. Na wschód od Mozy 
i w nizinie Woevre umiarkowany ogień dział. W lesie » 
Apremont ostrzeliwaliśmy nakrywki nieprzyjacielskie pod Vr. I 
vinay. -Ogień nasz na czynną bateryę niemiecką wysátízil y 
powietrze kilka wozów z amunicyą. i

tSojma aeetro-węghrskiK 

rosyjska i włoska.

Sprawozdam** austriackie,

(wtb.) Wiedeń, 1 kwietnia. Urzędowo do 
nbszą:

\ Wo'na z Rowyq.
Pod Ołyką zajęły austro - węgierskie oddziały 

nieprzyjacielską pozycyę przednią, zburzyły rosyj-j 
skie pokrywki oraz przeszkody i powróciły w swoje 
główne pozycye. Na południe-wschód od Sicmiko-' 
wic została próba nieprzyjaciela posunięcia swych 
linii na przestrzeni 1000 kroków na odległość sztur­
mu przez ogień artyleryjski i kontratak uniemożli­
wioną.

Wojna z Włocha mm3.
Wczoraj rozpoczęła się znowu obustronna dzia­

łalność bojowa na pojedynczych miejscach frontu, 
Przy przyczółku mostu pod Tolmein, w odcinki 
Fella i na froncie Dolomitów przyszło do więcej lub 
toniej ożywionych walk artyleryjskich. Włoskie' 
ataki na część frontu pomiędzy Wielkim a Matyni 
Polem i pod Szluderbach zostały odparte.

Pdtt<lBiowo>wscłiodBla widowni» wojny. 
Nic nowego. -

Wojna z Rosyą. 

Sprawozdanie rosyiskie.
(wtb.) Petersburg, 31 marca. Na fronde zacho 

diiim: W odcinku Jakobstatu zaatakował nieprzyjaciel miejsco­
wość Roshe, 3 kim. na południe od dworca kolejowego No­
wy Selburg, lecz został odparty. Na północ od Dźwińska pod 
Hluxt walki artyleryjskie i na bomby. Na zachód od jeziora 
Narocz zaatakował nieprzyjaciel podłużny kawał lasu w Mo- 
krzycach, został atoli odparty. Na południe od Krewa pod 
wioską Nowosiółki (15 kim.), dalsza walka o posiadanie leju, 
powstałego wskutek wybuchu. Nieprzyjacielscy lotnicy obrzu­
cali bombami dworce kolejowe w Pogorlierzu (22 kim. od 
Baranowiczek), w Stolpcach, Antonówku (12 kim. na zachód 
od dworca w Samach), w Lunińcu i osadę Siniawkę (33 kim.

szczęśliwym ojcem i nie wtrącaj go do grobu 
Gdybyś napisał, że ty nadużyłeś jego nazwiska...

— Ojcze — łagodnie przerwał Walter — napisz* 
do profesora, odwołam się do jego przyjaźni, do je­
go szlachetności i mam nadzieję, że zostanę wysłu­
chany. Jeżeli w porę odbierze mój list i pieniądze, 
ta nieszczęsna sprawa nigdy na jaw nie wyjdzie.

Oblicze radcy Gensdorfa jeszcze więcej pobladło 
Wziął kapelusz i rzeki bezdźwięcznym głosem:

— Dziękuję ci za twoje dobre chęci. Napisz cL 
profesora Bardowa, pieniądze zaś oddasz sam ban­
kierowi, gdyż mnie jutro nie będzie już na świeoe, 
W tym pakiecie jest dwanaście tysięcy marek.

Położył na stole paczkę banknotów i zwrócił sie 
ku drzwiom.

— Co znaczą twoje słowa, ojcze ? Nie masz ża­
dnego powodu...

— Oszczędź mi uwag moralnych. Znam twoje 
surowe zasady.

— Sam je wpoiłeś we mnie, ojcze, za co jestem 
ci wdzięczny. Nigdy ich nie zapomnę. Uważam tar­
gnięcie się na swoje życie za czyn godny tchórza. 
Potępiają go prawa Boskie i ludzkie.

— I ty przypuszczasz, że mógłbym żyć z piętnem 
hańby na czole ? Czy nie wiesz, jak dumnie nosiłem 
dotąd głowę ? Dobrowolnie poniżyłem się przed to­
bą, chociaż Bóg jeden wie, ile mię to kosztowało. 
Przyznaję, że moja wina jest wielką, ale na drug? 
szalę rzucam wszystko, Co'uczyniłem dla ciebie przez 
lat trzydzieści. Tobie jednemu mogłem to wyznać, 
gdyż ty jeden nie masz prawa mną pogardzać... Na­
pisz do Bardowa, błagaj go o laskę dla ojca, ale nic 
żądaj, abym dożył chwili, w której list twój odbierze

— Ojcze, żądasz, abym taką winę uznał za swoją- 
Takiej ofiary nawet syn uczynić nie może.

(Ciąg dalszy nastąpi.?* 



ou .T^rar.'.nviczeK). Na południe od bagien w Rokitnie, na 
zachód od Czartoryska, zniszczyli nasi ochotnicy nieprzyjacielski 
oddział. Nad górną i środkową Strypą odparliśmy próby nie­
przyjaciela zbliżenia się do naszych rowów. Rozpoczynające 
sie wiosenne powodzie wstrzymują obustronne ruchy. Młodzi • 
rekruci naszych pułków palą się do walki, mimo wielkich tru­
dności terenu, który poczyna się zamieniać w bagno.

Na Kaukazie: W pochodzie na Bagdad odparliśmy pod 
rortecą Karamalachfan po czterogodzinnej walce oddział nie­
przyjacielski. który colnął się ku południowi, poniósłszy wiel- 
kie straty.

Wojna włoska. 

Sprawozdania włoskie.
(wtb.) Urzędowe sprawozdanie wojenne z dnia 31-go 

marca: W dniu 29 marca przyszło w dolinie Daone do star- • 
cia pomiędzy malemi oddziałami na północnych stokach Monte ; 
Melino. Nieprzyjaciel został odparty; uciekając, pozostawił -i 
broń i amunicyę. W dolinie Sugany rozproszyła nasza artyie- 1 
rya w ruchu będący oddział trenów między Calęeraniaca i Cal- . 
ionazzo. Donoszą o skutecznej czynności naszej artyleryi w 
górnym Cordeyole na obóz - barakowy u górnego końca do- i 
liny Selvazza, w górnym Boite, oraz na wojska nieprzyjaciel- ■ 
;kie w okolicy San Pauses (?), na północ-zaćhód od Podesta- i 
gno. Wzdłuż frontu nad Isonco des-"— ulewny udaremnił i 
wczoraj czynności artyleryi. Ważniejsze walki, dla nas ko- i 
rzystne, odbyły się na wschód od Selz. Ujawniły one dobrą i 
postawę brygady Acqui. W dniu 27 marca wzięliśmy sztur- j 
mem około 150 metrów dobrze urządzonego rowu uieprzyja- i 
Bielskiego. Po odparciu gwałtownych kontrataków nieprzyja- j 
cielskich zdecydowały się wojska nasze wziąć resztę rowu za \ 
każdą cenę. Osięgnęły to w dniu 29 merca po południu, po i 
trzydniowej uporczywej walce. Wzięły przytem licznych jeń- \ 
nów i zdobyły wiele broni.

Wojna w Turcyi. ¡ 

PołołeMie Id) Mezopotamii.

Turecka gazeta »Taswir i Eskiar« ogłasza wy­
nurzenia osób, przybyłych niedawno z frontu Iraku. 
Osoby te wyraziły się o położeniu w Kut-elAmara, 
jak następuje: Obie próby generała Aylmera. aby 
iść z pomocą do Kut el Amara kosztowały Anglię 
5000 i 2000 poległych, podczas gdy straty iurków 
nie przenoszą 350 ludzi. Wzięty w jeństwo major 
artyleryi angielskiej wyraził się z podziwem o aku- 
ratności ognia tureckich dział. Że oblężenie Kut- 
el-Amary przedłuża się, przypisać to należy jedynie 
właściwości terenu, który jest kompletną płasz­
czyzną. i

W angielskiej Izbie wyższej stawił lord Beres- ; 
ford zapytanie, czy generał, który obecnie zamknię- 
ty jest w Kut-el-Amara, sam ponosi winę za swój ; 
pochód naprzód, czy też wykonał on tylko rozkazy i 
swych przełożonych. Klęska w Mezopotamii — j 
mówił lord — spowoduje upadek znaczenia i powa- ■ 
gi Anglii; Turcy będą mogli mówić, że pobili An- ' 
glików nietylko w Europie ale i w Azyi. Także eks- ! 
pedycye poboczne są grą hazardową, którą podej- ; 
muje się z przyczyn nie wojskowych, ale politycz- ‘ 
nych. Armia, spiesząca tam na pomoc, nie powinna , 
była wyruszyć, dopóki nie było pewności, że do­
trze ona rzeczywiście do generała Townshend a. — i- 
Inny lord stawił wniosek, aby ogłoszone zostały ' 
szczegóły o przedsięwzięciach w Mezopotamii.

% Meissel chwili.

NIEMCY. , i
— (Za obrazę następcy tronu. Inter­

nowany kupiec Franciszek Roche, rodowity Fran­
cuz, skazany został przez sąd w Berlinie za obrazę 
następcy tronu na rok więzienia. Prokurator wniósł 
o 2 lata więzienia. Proces toczył się przy drzwiach 
mrukniętych.

— (Ż parlamentu niemieckiego.) W 
środę i w czwartek odbędzie się pełne posiedzenie 
Parlamentu, poczerń parlament odroczy się do 11 
lub 12 hm. Obrady toczyć się będą nad etatem kan­
clerza Rzeszy, ministerstwa spraw zagranicznych 
i. o ile będzie można uczynić, nad etatem wojsko­
wym. Na środowem posiedzeniu mówić będzie kan­
clerz Rzeszy o ogólnem położeniu.

— (Oszczędność przymusowa.) Za­
rządzona przez władzę wojskową Marchii oszczę­
dność przymusowa dla młodzieży niżej lat 18 roz­
ciągniętą została także na pomocników kupieckich, ' 
Przyczem obliczono przy wypłacie miesięcznej pen- 
syi miesiąc na 4% tygodnia. Z pensy i wypłacane 
będą pomocnikom kupieckim 78 nik. miesięcznie i je­
dna trzecia po nad tę kwotę, a dwie trzecie złożone 
będą do kasy oszczędności na nazwisko pomocnika.

SZWAJCAR? A.
— (Wyrok na demonstrante w.) Sąd 

* Zurychu skazał 21 młodych ludzi z Fryburga za . 
lemonstracye przeciw-niemieckie na początku mar- : 
'•a na kary pieniężne od 10 do 50 marek.

FRANCY A,
- (Wojska australijskie lądują w 

"arsy li i.) W dniu 28 marca wylądowało w Mar­
sylii kilka oddziałów wojsk austrąlskich, które z mu- &

zy&ą na czele przeciągały przez główne ulice miasta i 
udając się na front. Ludność zgotowała wojsku ol- ¡ 
brzymie owacye. Kobiety dekorowały żołnierzy wiąz- । 
kami żywego kwiecia. ■

— (Paríame n. tary usze francuscy j a- 
d? do Anglii.) „Temps” donosi, że kilku fran­
cuskich senatorów i posłów uda się w połowie kwie­
tnia do Anglii w celu złożenia rewizyty parlamenta- j 
ryuszom angielskim. Parlamentaryusze francuscy za- ’ 
trzymają się jakiś czas w samym Londynie, poczem > 
odwiedzą większe miasta angielskie, a w końcu do- i 
konają przeglądu floty angielskiej.

ANGLIA.
— (Książę Aleksander serbski w go- \ 

ścinie u króla angielskiego.) Pisma wło­
skie donoszą, że ludność londyńska przygotowała 
następcy tronu serbskiego, księciu Aleksandrowi 
owacyjne przyjęcie. Całe miasto udekorowano 
i przybrano we flagi o barwach narodowych serb­
skich. Książę Aleksander zamieszkał w pałacu kró­
lewskim.

— (Dalsze powołania poborowych 
w A n gili.) Pisma angielskie donoszą, że około 
5-go maja nastąpi dalsze powołanie roczników od 
27 do 36 roku życia. Roczniki następujące powoła­
ne zostaną dopiero po opróżnieniu koszar przez ro-, 
czniki powołane obecnie.

— (Żołnierze ser b s c y w Londyn! e). 
»Times« donoszą, że oprócz grupy 200 oficerów 
serbskich udających się do Rosy i, przybyło do Lon­
dynu bardzo dużo żołnierzy serbskich. Maszero­
wali oni w dniu przybycia następcy tronu serbskie­
go głównymi ulicami i wywoływali zrozumiały en- 
tuzyazm ludności.

— (Skonfiskowane okręty w służ­
bie obcych państw). Z Londynu donoszą, 
że w Izbie gmin obznajmiono na je dnem z ostatnich 
posiedzeń, iż skonfiskowane niemieckie okręty znaj­
dują się obecnie na służbie żeglugi włoskiej i portu­
galskiej.

AMERYKA.
— (Nota Ameryki do Niemie c.) Zapo- 

wiedziana nota rządu amerykańskiego w sprawie 
zatopienia parowca »Sussex« i »Englishman« nade­
szła już do Berlina. Jak się »Vossische Ztg.« do­
wiaduje. wręczył ambasador amerykański notę do 
rządu niemieckiego urzędowi spraw zagranicznych 
w czwartek. Odpowiedź Niemiec wymaga pewne­
go czasu, gdyż władze marynarskie muszą wprzód 
przeprowadzić odpowiednie dochodzenia. Nota 
utrzymana.jest w tonie na wskroś przyjaznym.

Biuro obrony prawnej w „Katoliku' 

będzie w tym tygodniu
6-go, 7-go : B-g@

przez cały dzień zamknięte.

Wiadomość; z Niższyco i oalszycn stron,

— Nie będzie obniżenia zapomóg wojen­
nych. „Reichsanzeiger” przyniósł wiadomość, że rozporzą­
dzenie ministra finansów oraz ministra spraw, wewnętrznych 
z dnia 22 września zeszłego roku, dotyczące wsparć wojen­
nych, zostanie z dniem 1 kwietnia zmienione. Wsparcie wo­
jenne dla dzieci niżej lat 15 będzie od 1-go kwietnia wyno­
siło: za jedno dziecko 6 marek miesięcznie, za dwoje dzieci, 
razem 8 marek, za każde dalsze dziecko po 4 mk.

Niejasną tę wiadomość większa część prasy, nie wyklu­
czając siebie, rozumiała tak, jakoby rozporządzenie, o którem 
powyżej mowa, odnosiło się do zapomóg wojennych dla ro­
dzin uczestników wojny. Tak jednak nie jest. Rzecz ma się 
raczej następująco:

We wrześniu zeszłego roku wydali ministrowie finansów 
i spraw wewnętrznych rozporządzenie, przyznające mniej upo­
sażonym urzędnikom, których roczna pensya nie przewyższa 
2400 mk., tak zwane dodatki drożyźniane we formie wsparć 
wojennych dla dzieci. Później rozszerzono rozporządzenie to 
na wyższych robotników państwowych (hoęhere Lohnarbeiter).

A zatem wiadomość ó zmianie odnośnego rozporządzenia 
dotyczy tylko mniej uposażonych urzędników i robotników 
państwowych. Zapomogi wojenne dla rodzin u - 
c z e s t n i k ó w wojny nie ulegną zmianie. Wynosić 
one będą jak dotąd tak i nadal: dla żon uczestników wojny 
15 marek, na każde dziecko 7,50 mk. miesięcznie.

Bytom. Zwłoki noworodka znaleźli lu­
dzie w niedzielę na cmentarzu przy kościele Panny 
Maryi. Zwłoki owinięte były w brudną ścierkę i 
nakryte papierem. Policya wdrożyła śłedzwo ce­
lem wykrycia matki.

Łagiewniki. (Nagła śmierć). Górnik Wo­
sia!. który był w kolejce zasłabł, wysiadł na przy­
stanku i oparł się o kamień przydrożny. Nazajutrz 
znaleziono go bez życia. Wostal zmarł wskutek 
porażenia mózgu.

Siemianowice. Składy kupickie będą 
do godziny 9 wieczorem w dniach 8, 15, 17, 20, 22 
i 29 kwietnia. W inne dni składy będą otwarte jak 
zwykle tylko do godziny ^-mej.

Król. Muía. Policya wykryła już szajkę zło­
dziejska. która w okolicy kradła wieprze i drób.

Uo szajki tej należeli malarz Urzenczyk i Brunon 
Skóra, a dalszymi jej wspólnikami wdowa Res- 
pondkowa. Wojeikowa, nieżyjąca z mężem Rącoko- 
wa i prostytutka "Häufler. Większość wymienio­
nych osób umieszczono już w więzieniu.

Michałkowie©. W kopalni »M a k s« dostał 
się 17-letni robotnik Ochmann pomiędzy mechanizm 
maszyny fedrunkowef, wskutek czego odniósł po- 
ważne, życiu zagrażające okaleczenia; — W osta- 
tnim czasie stwierdzono tu wśród dzieci kilka wy­
padków szkalatyny. 12 - letnia dziewczyna, 
Julia Solik, i 4-letni chłopak Lubiny zmarł na tę za­
raźliwą chorobę. — W domu sypialnym włamali się 
złodzieje do szatek robotników Krzymowskiego 
i Wesołka i zabrali większą sumę pieniędzy i z* * * * * * * * * * * * * * * p 
garki.

ZMIANY AGENTUR.

W M. Dąbrówce oddaliśmy agenturę pp p. Ol­
szówce p. Marcie Woźniok z M. Dąbrówki
przy ul. Katowickiej.

W Mysłowicach złoży) agenturę p. Pakuła. 
Szanownych Czytelników, którzy dotychczas od
p. Pakuły gazetę pobierali, prosimy, aby sobie »Ka­
tolika« lub »Dziennika« na poczcie zapisali albo też
u naszej agentki p. Kulo wikow ej z Cmoka
zamówili.

Codziennie w południe można p. Kuli wb
k o w ą u p. Rosy zastać.

W Lipiuach obejmują agenturę po p. Konsku,
który z powodu choroby ją złożył na Eisenbahn-
kolonie i Martinschacht p. Wygasz z Chropaczo- 
wa a p. Białas przejmuje czytelników na kolonii
Guidotto i w Lipinach.

W Goduli obejmie od 20 kwietnia agenturę po
p. Masztalskim, wdowa Marya Mor ciszek 
z Goduli.

W Rokietnicy przejmuje agenturę po zmarłym 
Jaworku p. Jan G a w e n d a. ul. Szosowa Nr. 6.

W Stanicy przejęła agenturę po zmarłym Pę- 
dzicliii wdowa Franciszka Kocur w Stanicy.

W Szopienicach złożył p. Jałbonka agenturę 
po śp. Budzikowej. Obejmuje ją od 1-go kwietnia 
1916 p. M rzygi ód w Szopienicach, Bahnhofstr 
(Helgoland.)

Administracya »Katolika« w Bytomiu.

Naszym Szan Czytelnikom w Laurahucie 
donosimy uprzejmie, iż odebraliśmy agenturę na 
»Górnoślązaka« p. Kowolowi i oddaliśmy takową p. 
Basińskiemu, skład cygar i papieru tamże, ul. By­
tomska. Prosimy od 1-go kwietnia wszystkich tych 
Szan. Abonentów, którzy dotychczas od p. Kowola 
»Górnpślązakaci pobierali, zapisać sobie u p. S o- 
sińskiego.

Olszówka z Małej Dąbrówki składa agenturę. 
Poszukujemy na to miejsce agenta. Zgłosić się do 
»Górnoślązaka« w Katowicach.

Na Piotrowice i Ocho jeep oszukujemy od zaraz 
nowego agenta na wszystkie nasze gazety, gdyż do, 
tych czasowa agentka p. Kasza składa agenturę.

Na Brzezinkę (Blrkenthall) Nr. I i III ustano­
wiliśmy naszego agenta p. Józefa Lelonek. Mieszk' 
w Brzezince III, ul. Waldstr. Nr. 375.
Administracya »Górnoślązaka« i »Dzień. Śląskiego# 

w Katowicach:

Bielszowice. (R e w i z y e). Dwóch żandar­
mów urządziło w wsi rewizyę. stwierdzając zapasy 
mąki i zboża.

Zabrze. (»Pilni rajcy gminni). Na osta­
tnie posiedzenie rady- gminnej przybyło tylko 4 za­
stępców. wobec czego posiedzenie nie mogło się 
obdyć, gdyż nie było zdolne do uchwał. Na 24 raj­
ców tylko czterech przybyło. W Zabrzu już często 
nie mogły się odbyć obrady z powodu opieszałości 
zastępców gminnych.

— Do pierwszej komunii święte) 
przystępować będą dzieci polskie w drugie święto 
Wielkiej Nocy, dzieci niemieckie w białą niedzielę, 
Niemieckich dzieci jest 830, polskich tylko 380.

Gliwice. (Karty na cukier). Magistral 
wydał karty na cukier, które mają zapobiedz maso­
wemu skupywaniu cukru. Na osobę i tydzień wy­
znaczono pół funta cukru.

Gdańsk. Młodociany zbrodniarz w 
osobie 16 letniego ucznia krawieckiego Hugona Thu- 
rana odpowiadał przed gdańską Izbą karną. Spo­
tkał się on z pewnym uczniem kelnerskim na mo­
ście, prowadzącym poprzez rzekę Mołtąwę, gdzie 
ostatni pokazywał mu porfei z 81 rnk.e Tiraran wyr­
wał przyjacielowi portfel z ręki i chciał go wepch­
nąć do rzeki. Zaczepiony w pierwszej chwili uwa­
żał to za akt żartu, ostatecznie począł się bronić, 
lecz otrzymał tak silne pchnięcie, że wpądł do wo­
dy. Po spełnieniu zbrodniczego czynu młodociany 
opryszek udał się spokojnie do domu. Wepchnięty 
do wody zdołał przypłynąć do słupa mostu i wdra­
pawszy się na niego, trzymał się dopóty, dopóki nie 
nadeszła pomoc. Siostra, uratowanego udała się po 
tern zajściu do Thur ana, który zwrócił jej .«portfel 
z pieniędzmi. Za ten czyn skazał sąd młodocianego 
przestępcę na 3 lata i miesiąc więzienia.



MW osadnicza w miaście i na wsi.

Prof. dr. Wygodzinński pisze w »Tagu«:
Pokój jest pomiędzy miastem a wsią właściwie 

po raz pierwszy od utworzenia Rzeszy niemieckiej. 
Wielki rozwój przemysłu miejskiego absorbował ze 
wsi tak znaczne masy ludności, że koniecznie wy­
niknąć stąd musialy dyferencye społeczno-politycz­
ne. Dotychczas prawie nigdzie nie usiłowano wy­
równać dążności miejskiej polityki mieszkaniowej ¡ 
i wiejskiej polityki osadniczej — tak możnaby na­
zwać obydwa bieguny; obydwie strony usiłowały 
:ymi środkami pozyskać día siebie jaknajwiększy 
przyrost ludności. Tak powstało przeciwieństwo in­
teresów, które jeszcze się pogłębiło w przeciwień­
stwie zapatrywań kulturalnych. Według stanowi­
ska, jakie zajmowała jedna lub druga strona, podno­
szono albo obniżano wartość życia miejskiego albo 
wiejskiego, przyjmując za hasło państwo przemy­
słowe albo agrarne.

Wojna wyraźnie wykazała, że ta alternatywa 
<v naszej sytuacyi światowo-politycznej jest błędna; 
potrzebujemy miasta i wsi. Pod tym względem pac 
nuje obecnie zgoda, ale nie ma jednomyślności albo 
raczej nie ma jeszcze jasności co do praktycznych 
wniosków, jakie wysnuć należy z tego rozpoznania. 
Z licznych problematów, które się narzucają z tego 
punktu widzenia, podnosimy tylko jeden: sprawę 
polityki osadniczej. Tą sprawą bowiem zajmują się 
gorliwie obydwie strony, ale — że tak powiem — 
Z odwrotnemi tendencyami. »Miejska« grupa od­
wołuje się na słowa Adolfa Wagnera, że w r. 1871 
wracający wojacy w nagrodę za zwycięstwa zastali 
brak pomieszkań. i domaga się środków państwo­
wych w celu popierania tanich mieszkań miejskich. 
Druga grupa zaś podnosi znaczenie wewnętrznej ko­
loniżacy i. tj. gęstszego osadnictwa wsi. Jasną jest 
rzeczą, że tif jest przeciwieństwo interesów. Kto 
stara się o tanie i przyjemne mieszkania w mieście, 
popiera wychodźtwo ze wsi. Kto usiłuje przez we­
wnętrzne osadnictwo powstrzymać ludność we wsi. 
przeszkadza rozszerzeniu się miast czyli wzrosto­
wi przemysłu miejskiego.

To przeciwieństwo kilkakrotnie się objawiło, i 
w niem jest niebezpieczeństwo powstania nowych 
nieporozumień, może podczas wojny, a w każdym 
razie po wojnie. To byłoby tern więcej pożałowa­
nia gednem. że w rzeczywistości nie ma tu istotnego 
przeciwieństwa. Nadszedł raczej czas, kiedy roz­
wój rzeczy wprost wymaga wyrównania przeci­
wieństw. Zdaje mi się. że wyrównanie polega na 
zbliżeniu do siebie osadnictwa miasta i wsi. z za­
strzeżeniem ich właściwości, na nadaniu osadnictwu 
miejskiemu charakteru wiejskiego, osadnictwu wiej­
skiemu zaś miejskiego.

Takie wyrównanie odnosi się tak do zewnętrz­
nej formy, jak i do kulturalnego znaczenia. Wieś 
jest miejscem osadnictwa rozległego i rozproszone­
go z kościołem i gościńcem — zestawienie prawie 
groteskowe — jako miejscami zgromadzania się. W 
wielkiem mieście zaś człowiek jest jakoby Antaeus, 
podniesiony nad ziemię przez Herkulesa, jest tylko 
istotą socyalną. związaną tyciącznymi stosunkami 
z innymi ludźmi. Życie na wsi jest spokojne: w mie­
ście zaś człowiek podlega ustawicznym emocyom, 
szybkiemu prądowi wypadków kalejdoskopicznych, 
może szczęśliwie szybko się podnieść, ale ma przy- 
tem obawę, że przez zmianę konjuktury może być 
każdego dnia na bruk wyrzucony. Powinny być dwa 
rozmaite typy ludzi, poświęconych temu albo inne­
mu losowi, i nie jest nieprawdopodobnem. że przy 
emigracyi ze wsi dokonywa się rzadko pod tym 
względem wybór nieświadomy. Ale prąd emigra­
cyjny porywa za sobą licznych ludzi, którzy powin­
ni pozostać w spokojniejszej wsi. a raz wyemigro­
wawszy ze wsi, już do niej nie wracają. Co należy 
iczynić dla wyrównania przeciwieństw?

W mieście jest pierwszym krokiem do tego 
rozleglejsze osadnictwo. Dążono do niego od da­
wna, ale ono nie było możliwem, dopóki nowszy 
rozwój środków komunikacyjnych nie umożliwił 
rozłączenie miejsca zamieszkania od miejsca pracy. 
Tak powstało w przeciwieństwie do przedmieścia 
osadnictwo podmiejskie, składające się najczęściej 
z wil. Ale taka forma osadnictwa pozostanie mono­
polem. jeżeli nie wyższych dziesięciu tysięcy, to 
wyższych stu tysięcy;miliony zaś nic z niego nie 
mają. Należy zwalczać błędne zdanie, jakoby mo­
żna całe miasto zamienić na osobne domy dla po­
szczególnych rodzin. Ze względów oszczędności 
zawsze znaczna część ludności mieszkać będzie w 
wielkich domach czynszowych. Właściwi* drogę wy- 
daje mi się wskazywać idea miasta z ogrodami, głó­
wnie tu podnieść trzeba ogród, nie dom. Ogród ma 
zaś utracić swój charakter jako ogród dekoracyj­
ny, lecz ma przedstawiać ziemię użyteczną, oczy­
wiście bez zaniedbania kwiatów, lux dm i siewami: 
miPW&Sftiiac rnkrna z egfexkNÄ w ewßcl ńtr*y- 
wyweó życie z Kżytkewanik kawałka ziemi, jaki ttia 
de dyspozycji, przyczem może ile możności zadzie- i 
-żawić kawał ziemi na zasadzenie ziemniaków.

W wolnych godzinach może pracować w ogro- ¡ 
dzie, jeżeli nie jest zbyt utrudzony, a w każdym ra- ¡ 
zie mogą w nim pracować żona i dzieci. Główny i 

zarobek pochodzi z miejskiej pracy przemysłowej, ¡ 
zapotrzebowanie konsumcyjne zaś ma w części za- | 
spokajać własna poboczna produkcya rolnicza. Ja- i 
kie to ma znaczenie ekonomiczne, że część utrzy­
mania życia niezamożnego człowieka nie podlega 
chwiejności konjuktury, to wie dawno każdy, komu 
ta forma osadnictwa w niektórych okolicach Nie­
miec zachodnich jest znana; wojna także innym na 
to otworzyła oczy.

Ale chodzi tu o coś więcej niż tylko o utrzyma­
nie życia. Główny problemat naszej polityki pod 
względem zaludnienia polega na tern, że ludność w 
miastach powiększa się głównie przez przypływ lu­
dności wiejskiej. Nie było to złem, póki wieś miała 
dosyć ludzi na ten cel, ale nadal nie może się w ten 
sposób wyrównywać brak naturalnego przyrostu 
ludności. Pólwiejskie osadnictwo pod miastem z wy- 
godniejszem mieszkaniem, obfitszem pożywieniem, 
świeżem powietrzem dla dzieci daje w przybliżeniu 
te same warunki dla liczniejszego potomstwa, co do­
tychczas wieś. Dla tego nie jest zbyt śmiała nadzie­
ja, że w ten sposób można się przyczynić do wzro­
stu ludności miejskiej, albo lepiej się wyrażając, lu­
dności, należącej do zakresu interesów miejskich.

Z drugiej strony należy wsi nadać charakter 
miasta. Nie chceray jej pozbawić jej właściwości 
i zrobić z niej naśladownictwo miasta, podobnie jak 
malern mieście naśladują zeszłoroczną modę wiel­
kiego miasta. Chodzi raczej o usunięcie powodów 
opuszczania wsi. t. j, wychodź twa ponad zbytek 
wzrostu ludności. Tego też wymaga interes mia­
sta. które pomimo, że będzie miało ogrody, nie może 
zrezygnować z przypływu ludności wiejskiej. Po­
wodem zaś opuszczania wsi nie jest »chęć używa­
nia życia«, przynajmniej nie w tej mierze, jak to 
twierdzą moraliści, lecz pragnienie obfitszej treści 
życia i szybszego podniesienia się socyalnego dla 
siebie albo przynajmniej dla dzieci. Że te pragnie­
nia często się objawiają w formach niewłaściwych, 
to nie powinno nas łudzić co do rzeczy samej.

Życie na wsi powinno być więcej urozmaicone. 
Z obfitości cennych rzeczy kulturalnych należy 
udzielić wsi to. co odpowiada jej właściwościom. 
Ponieważ we wschodnich częściach Niemiec ludność 
jest coraz gęstsza wskutek wewnętrznej koloniza­
cji, przeto i na wsi możliwa jest inna praca aniżeli 
rolnicza, więc będą mogły pozostać na wsi dzieci, 
które się poświęca rzemiosłu albo handlowi. Nie 
można też się wahać z przeniesieniem niektórych 
gałęzi przemysłu na wieś.

Są to tylko wskazówki, które należy rozsze­
rzyć. Prawdopodobnie są leszcze inne liczne środ­
ki osiągnięcia celu, który sam jest bez wątpienia 
doniosły: porozumienie się pomiędzy miastem i wsią 
zamiast walki,

$a czarnym szlaku.

Z Wlodawskiego pisze p. M. Zawadzka w »Zie­
mi Lubelskiej«: Ze wszystkich stron kraju docho­
dzą wieści o zniszczeniu, jakiego dokonała armia ro­
syjska podczas swego odwrotu; lecz żadna okolica 
może tyle nie ucierpiała, co nasz zakątek wlodaw- 
ski.

Z kwitnącej niegdyś ziemi, wrących życiem 
wsi. ludnych, handlowych miasteczek, pozostały pu­
stynie. zgliszcza i ruiny. Najwięcej ucierpiało mia­
steczko Sosnowica i jej najbliższe dwory i wsie. 
Chdałabym tu przytoczyć pare słów o tern, co sa­
ma widziałam własnemi oczyma. W ostatnich dniach 
lipca ogromna armia rosyjska, której sztab był ulo­
kowany w samej Sosnowicy, pod naporem wojsk 
niemieckich odstępowała bezładnie w stronę Brze­
ścia Litewskiego. Żołnierstwo rosyjskie parlo na 
Sosnowicę, szerząc dzieło zniszczenia i pożogi. 
Stras; ny widok przedstawiał się wtenczas oczom: 
promienie ogarniały wsie, chmury dymu unosiły się, 
pęk<* ■ niury. łamały się ogrodzenia, tratowano re­
sztki pozostałego zboża na uolach w stertach. Duch 
zniszczenia siał trwogę i przerażenie, a echo niosło 
straszliwy huk i grzmot strzałów armatnich. Zda­
wało się. iż ziemia się trzęsie. Nakoniec niszczy­
cielskie wojska wtargnęły do Sosnowicy. Żołlac- 
two pijane, oszołomione jakąś nieludzką trwogą, 
wystraszało resztki pozostałego ludu i pod strachem 
bagnetu parło go przed siebie. Inni wyciągali pozo­
stałą słomę, oblewali naftą i podpalali. W parę 
chwil miasteczko Sosnowica stanęło w płomieniach. 
Tu .zaczął wybuchać płomieniami olbzrymi młyn 
motorowy, nowo wzniesiony, tu budynki kościelne, 
tu stary dwór b. kasztelana Sosnowskiego i pamią­
tki po Kościuszce, a za nim odmy mieszczańskie, ży­
dowskie i włościańskie.

Armia rosyjska u ciekła, ale płomienie pożarne 
pozostały. Czego ręka ludzka nie zniszczyła, to 
ogień strawił: zostały zgliszcza i szkielety komi- 
iéw. Kilkadziesiąt domostw z budynkami runęło 
w gryey. Zestal» %aled#ié kilka demkiw ha krań­
cach miasteczka. Z kilku tysięcy mieszkańców za­
stało zaledwie kilku starców, ukrytych w lochach i 
piwnicach. W pare dni po pożarze, gdy bój już ustał, 
zaczęli wracać niektórzy uciekinierzy katolickiego 
i żydowskiego wyznania, Rusini zaś wszyscy po­
wlekli sie z odstępującą armia rosyjska, Nastała 

straszna' nędza, kawałka chicha dostać nie można 
było. Zapasy, jakie były, zabrali uciekinierzy i woj­
sko. Nędzarze pozostali, zaczęli żywić się resztka­
mi pozostawionemu w ogrodach, korzeniami i grzy­
bami. Osiedlali się w ocalałych budynkach po kil­
ka i kilkanaście osób w izbie. Z głodu, chłodu i bru­
dów wywiązały się choroby, które szerząc się epi­
demicznie, kładły ludzi pokotem. Wielu poległych 
nie było jeszcze zakopanych, a również zdechłe kro­
wy, konie nieuprzątńięte, zatruwały powietrze zgni­
lizną; tylko psy wałęsające się napełniały powietrze 
przeraźliwem wyciem. Owady i muchy roznosiły 
cholerę, tyfus i krwawą dyzenteryę z izby do izby. 
Bywały wypadki, że jednego dnia syn grzebał ojca, 
później dzieci, a wreszcie sam padał. O jąkiemkoL 
wiek leczeniu lub lepszem traktowaniu chorych nis 
mogło być mowy, bo aptek i lekarzy nie było.

W jakiś czas później z innych dalekich miast 
i wsi zaczęli napływać ludzie obcy, którzy jako tu­
łacze zajmowali sąsiednie nie całkiem spalone bu­
dynki wiejskie. W pogoni za Chlebem zaczęli prze­
kopywać i przeszukiwać stodoły i zgliszcza budyn­
ków. Tu odnajdywali worek ze zbożem zakopany., 
tam kufer z koszulami i płótnem, ówdzie parę suk­
man. wreszcie rozmaite statki kuchenne. Zaczęła 
się wędrówka nocna, bo jeden przed drugim krył 
dobyte bogactwo. Wreszcie można było spotkać lu­
dzi tylko ze szpadlami i łopatami. Taka złodziejska 
włóczęga spokojniejszych napełniała trwogą. Nikt 
życia nie był pewny. Ludzie odnajdywali pozosta­
wione karabiny i naboje po lasach i bagniskach; po 
nocach słychać było strzały. Zapanowała anarchia 
Kto miał kawałek Chleba, drżał, że lada chwila mu 
go wydrą. Kto się opierał, mógł to życiem przy, 
płacić. ■

Tak przeszło lato. Czyż w takich warunkach 
można było myśleć o zasiewach i gospodarstwie? 
Nic więc dziwnego, że pola i ogrody porujnowane, 
poorane wozami i armatami przechodozących wojsk 
i poryte działowymi pociskami, leżą odłogiem. Na* 
wet pracowitszy mieszkaniec, myślący o przyszło­
ści, nie posiadając budynków ani konia, ant wołu, 
sprzęgu i pługa, bo wszystko uległo zniszczeniu, nie 
miał odwagi w takich warunkach porwać się do 
pracy? Ze łzą w oku spojrzał tylko na przestrze­
nie ziemi — obumarłe i zryte. Westchnął i założył 
ręce noedołężnie. Dużo jeszcze czasu upłynie, nim 
weźmie się ten robotnik rolny do pracy rolnej. A tu 
żyć potrzeba. Przeszła zima, nastaje wiosna, a jak 
różna od poprzednich! Obsiewajmy każdy zakątek, 
pamiętajmy, że ziemia nas żywi, a gdy będziemy 
mieli co jeść, wytrwamy i doczekamy lepszej doli.

Czyń każdy w swojem kółku, co każę duch Boży, 
A całość sama sie złoży. (Brodziński.)

Nakładem „Górnoślązaka”, spółki wydawn. z ogr. 
odp. w Katowicach. — Drukiem drukarni „Katolika”, 
spółki wydawn. z ogr. odp. w Bytomiu. — Redaktor 
odpowiedzialny: Adam Napieralski w Bytomia.
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Bajtańsze i ściśle ratalne źródle znknpne
-wszelkiego rodzaju zegarków, klejnotów, 

złotych i srebrnych towarów.
ripecyalność:

Dobre szwajo. męskie damek, zegarki jako te> 
Longin.,Omega,Zenith, J.W. Ci Schaffhausen it^ 
(Ceny są przez fabrykę ' wyznaczone).

— Ślubne obrączki nie spajane. -*

900/ UOOO
Własny warszt repar. t Jacsbiwifz, teł 

skład zegarów przemysłu 
szwajcarskiego

ulica Grundmanna 7

(D. R. P. Nr. 99 259)
złota . . . para od 8.751 ¿.So 

r • • • » n 14.50 , B? S
v dukat. „ 23.00 g £ «j
„ ., „ 30.00 O g-=

(G-rundmannstrasae 7) w domu Kinoteatru „Colosseum“.

i to ma zbytnie pieniądze ?

Ten niech je wpłaci do naszej kasy 
S oszczędności, a otrzyma
■ 3°/c za łygodnfewem 1

2 414 % za 9-miesięczrJ
o*. Obliczamy procent od 11 15 każdego mies,
Ü to potrzebnie potyczkę ł

Ten niech się do nas uda: da jemy 
pożyczki na weksle za odpłatami kwar- 
talnemi i zaliczki na budowle.
Bank fałowy — Volksbank 

e. G. m u. H.
w jKróL Mnisi®»' ul. fllrndt’a 8. 

we własnym domu na parterze.
tiank jest podczas obecnej wojny dla publicz­
ności otwarły łylko od 9—12 pł-zedpolud.


